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„Narysuj dom”: płaski prostokąt fasady, trapezowy dach, symetrycznie rozmieszczone kwadratowe okienka, między nimi prostokąt drzwi. Nieregularna linia dymu z komina, rząd równoległych kresek – płot okalający domostwo. W tle – okrąg słońca. Czasem kot.
Zadziwia pewna powtarzalność dziecięcego wyobrażenia domu. Schemat? Czy może raczej idea domu zawarta w jednolitej formie. Dom ogrodzony, czyli bezpieczny, dom, 
w którym pali się ogień – ciepły, rodzinny, dom z wyjściem do świata (okna, drzwi), dom 
w aurze wiecznego słońca. „Narysuj dom” - czy nie jest rzeczą zbyt ryzykowną postawić artystom podobne zadanie?

Konkurs tematyczny, a tak właśnie jest w przypadku konkursu dla młodych artystów 7. Triennale Sztuki Sacrum „Dom – droga istnienia”, jest obciążony pewnym ryzykiem – nadmiernej narracyjności zgłoszonych dzieł oraz ich interpretacji jako nadrzędnej kategorii odbioru dzieła. Konkurs tematyczny to także pewna pokusa dla uczestników, pokusa „dointerpretowania” swojej pracy, by mimo wszystko pasowała do tematu konkursu. Szczególnie dotkliwe jest, gdy „dointerpretowanie”  nie dotyczy nawet tematu, lecz słowa sacrum zawartego w tradycyjnej nazwie całego wydarzenia. A wystarczy dokładne poznanie założeń programowych 7. Triennale Sztuki Sacrum. Jest i druga strona medalu – konkurs tematyczny ma , mimo wszystko, wyższy stopień trudności i bardziej skomplikowane kryteria oceny. Oczywiście, ocenie podlegają wartości artystyczne zgłaszanych prac: walory warsztatowe, wybór formy, umiejętności ekspresyjne. Ale jest i drugie, równoważnie, kryterium oceny – merytoryczne, nawiązywania dzieła do hasła przewodniego, idei głównej Triennale, do wątków i motywów prezentowanych na wystawach problemowych Triennale: Dom – droga istnienia i Dom zredukowany, bezdomność. Sztuka jest wartością niepodważalną, ale jeśli sztuka jest też życiem, to do życia powinna się odnosić.
Prace wybrane w dwustopniowej kwalifikacji do wystawy dowodzą, że zadanie konkursowe artyści wypełnili w sposób indywidualny i interesujący artystycznie. Trzydzieści pięć wybranych dzieł składa się w kilka sekwencji i motywów tematycznych, które tworzą niezamierzony wcześniej scenariusz kolejnej wystawy „domowej” , a wypowiedzi artystyczne młodych stają się glosą do zestawu dzieł z wystaw problemowych.

Przestrzenie życia i czas

Praca Karoliny Wilcan Cztery ściany przywodzi na myśl film Zbigniewa Rybczyńskiego Tango 
z 1983 roku, pokazywany ostatnio w Częstochowie na konferencji naukowej 7. Triennale Stuki Sacrum (4 – 6 lutego 2010). Sam twórca na tej konferencji skomentował swoje dzieło słowami „to rzecz o czasie, o symultaniczności zdarzeń”. Podobnie jak w filmie Rybczyńskiego ascetyczne wnętrze u Wilcan, „niezidentyfikowane”, jak mówi sama artystka, staje się sceną jednoczesnych zdarzeń – wspomnień. Autorka nazywa ten proces „wglądaniem do wnętrza” – zapisywaniem rzeczywistości zapominanej, retrospekcja z introspekcją, które wpisują się 
w teraźniejszość. Taką symultaniczność zdarzeń, przenikanie przestrzeni życia pokazuje również Magdalena Łazar - Maisser w obrazie wideo Buczka 5/9. W filmie, którego tytuł jest jednocześnie adresem artystki, ona sama zaprasza widza do swojego domowego świata – z kotem na kanapie, lekcją pianina i szmerem domowych rozmów. Statycznie ustawiona  kamera zapisywała obrazy i dźwięki z jednego pomieszczenia – oglądamy ruch wewnątrzkadrowy nałożonych na siebie obrazów, jakby życie tego domu odbywało się równocześnie.
W technice wideo osiąganie  efektu jednoczesności i przenikania jest oczywiste, inaczej 
w malarstwie. Mimo to Michał Powałka, autor pracy Siatka pomieszczeń, posłużył się metodą malarską zbliżoną do pracy kamery rejestrującej pojedyncze ujęcia z wielu wnętrz – w planach pełnych, zbliżeniach i detalach. Seria małoformatowych obrazków akrylowych i olejnych, zestawionych tak, by przypominały blok mieszkalny z odkrytą ścianą, w którym toczy jednoczesne życie jego mieszkańców. To wnętrza zidentyfikowane, choć pochodzą wielu miejsc, które były lub będą kiedyś domem artysty. Dlatego różnią się barwą, światłem, fakturą.
Zainteresowanie prywatną przestrzenią życia widać też w popartowskim obrazie Marcina Painty Ona i wanna, w inspirowanej tytułami prasowymi pracy Małgorzaty Króliszewskiej – Mizery Tarcza w Polsce, olimpiada w Pekinie a także w fotografii cyfrowej Patryka Kulety Religia Miejsca. Niezwykle indywidualne „wglądanie” – ze środka własnego ciała, przez własne oczodoły ograniczone łukiem brwi i ścianą nosa, przedstawił w swoim obrazie Szymon Wojtanowski. Autoportret bez lustra w pokoju to patrzenie nie tyle do wnętrza, ale właśnie spojrzenie na zewnątrz, odśrodkowe. „Patrząc z wnętrza własnego ciała próbuję znaleźć sposób opowiedzenia farbami o wszystkim, co napotykam po drodze do opowiedzenia świata – pokoju w domu.(…). Chcę znaleźć znaki na płaszczyźnie sugerujące te wszystkie okiennice, parapety, futryny i odbicia.”

Okna, przejścia, drzwi
Okiennice, futryny i przejścia z cytowanej wypowiedzi autorskiej Wojtanowskiego są tematem innej sekwencji tematycznej wystawy. Najbardziej syntetycznie, a zarazem w opozycji do interpretacji tego motywu na wystawie problemowej, zobrazował motyw drzwi Łukasz Lepiorz. Jego obraz Zapomniana przestrzeń nad drzwiami to płótno pokryte grubą warstwą farby, w której ledwo zaznaczona, a raczej wyryta została kilkoma kreskami framuga drzwiowa. Całość, wraz 
z jedną, bardziej zarysowaną kreską klamki, sprawia wrażenie jakby drzwi, które miały prowadzić z domu do świata, symbolizować otwarcie, zamknięto na zawsze. Drzwi prowokujące do ruchu, do niestannego przechodzenia ujął w swojej pracy Łukasz Murzyn. To wideoinstalacja Przejście – projekcja ograniczona ramami otworu drzwiowego, w którym pojawia się postać z coraz to nowymi rekwizytami. Zachowany rytm i stały kierunek ruchu znów wywołują skojarzenie z wspomnianym wcześniej filmem Tango. Z kolei Marta Kawiorska, ubiegłoroczna absolwentka krakowskiej ASP, malując  obraz Nokturn II  - surowy mur budynku z kilkoma oknami, z których jedno jest zakratowane, inne rozświetlone jaskrawym kręgiem światła, rozważa „okna, drzwi, bramy to tylko elementy konstrukcyjne budynku, czy raczej oczy i usta żywego organizmu?” 
Bodaj najbardziej dobitnie uwypukliła motyw drzwi Ewelina Tobiasz, jedna z młodszych uczestniczek konkursu, w filmie wideo Bezdom. Film ma konstrukcję refrenową, w którym leitmotivem jest ujęcie solidnych drewnianych drzwi, uchylających się powoli. Efekt wzmaga użycie dźwięku – najpierw kroków, potem dawno nieoliwionych zawiasów. Widz wprowadzony zostaje do coraz to nowych wnętrz: pokoi, salonów, kuchni, sypialni. Wszystkie te wnętrza noszą ślady indywidualności mieszkańców, ale też w żadnym nie ma ludzi. W filmie Tobiasz także odbywa się „wglądanie”, ale przypominające bardziej chłodną dokumentację fotograficzną  niż przedstawianie domowego życia w jego przejawach. 

Bezruch, chłód, dystans
Jest to pewne zaskoczenie. Jeśli w testach zdań niedokończonych, metodzie badań nauk społecznych, respondenci poproszeni o skojarzenia z pojęciem „dom” podają najczęściej takie kategorie jak: ciepło, bezpieczeństwo, spokój, rodzina, miłość, to skąd bierze się dystans autorów kolejnej sekwencji tematycznej do tego właśnie pojęcia? Już nie subiektywne przestrzenie życia, raczej chłód, cisza i bezruch muru, monochromatyczne barwy, tłumione światło nocy, zaznaczanie konturów. Adekwatny dla tej grupy obrazów zdaje się tytuł pracy Kamy Sokolnickiej Szary buk wraz z tłem szarego domu zostają wchłonięte przez noc. Domy wchłonięte przez noc pojawiają się też u Bartosza Milewskiego (Osiedle mieszkaniowe), Natalii Sroki (Somnabuliczne spacery). Artur Blusiewicz w przejmującej akwareli Pusty dom uczynił dom kryptą, domem wiecznego spokoju. 
Innego rodzaju spokój emanuje z obrazu Magdaleny Gogół Cień. Do namalowanego monochromatycznymi brązami artystka wprowadza ciepłe światło, tworzy azyl: „Asceza, cisza i specjalny rodzaj milczenia. Potrzebuję takiego miejsca, ono daje mi poczucie dystansu wobec przeżyć i emocji otaczającego mnie świata.” Nostalgia utraconego azylu emanuje też z obrazu Stanisława Młyńca LOWE. Czerwone mury, odsłonięta ściana nieistniejącego mieszkania, bezruch i spokój opuszczonego miasta.
Dystans w obrazie Wieża II Sebastiana Rudko wynika z przyjętej perspektywy. Perspektywa „ptasia” to ogląd z góry w dół  (także w znaczeniu kwalifikacji intelektualnych, wartościujących i emocjonalnych). Przeciwnie niż w eksponowanym na wystawie problemowej wątku „dom – świątynia – ku niebu”. Głębia widoku sprowadza się do płaszczyzny, widzenie w perspektywie ptasiej niweluje szczegóły i pomniejsza wymiary. To nie widoczny w centrum obrazu narożnik budynku jest miejscem spoglądania na położoną w dole ulicę, punkt widzenia usytuowany jest ponad nim, co wzmaga dystans. Bliższa dążeniu „ku niebu” jest Iwa Kruczkowska - Król, która kontrastuje szarość i monotonię murów śląskiego familoka z intensywnym łukiem tęczy (Tęcza).
Panorama Stanisława Młyńca to krajobraz peryferyjny – jednolicie szare budynki, płot z blachy falistej z naderwanym plakatem, jakieś przybudówki. Szare niebo. Sceneria o mocy wchłaniania, wszech ogarniająca szarość. Budynek o indywidualnej architekturze i nasyconej kolorystyce fasady przełamuje tę szarość, ale jej nie zaprzecza. Nie jest domem rzeczywistym – zbyt płaski jak na bryłę budynku, niedokończony, przypomina raczej filmową dekorację, zastawkę. Jest znakiem innego świata, ułudą. Jest tylko tu tylko na chwilę, nikt w nim nie zamieszka.
Bezdomność, dom zredukowany

Dużą empatię wobec swoich bezimiennych bohaterów wykazały autorki dwóch prac podejmujących wątek bezdomności. Joanna Polak przedstawia bezdomnego w postawie proszalnej wobec obojętności przechodniów. Może zbyt nachalnie autorka wprowadza komentarz biblijny – w tytule pracy Bezdomny JHWH i dodatkowo umieszczając boski inicjał na obrazie. Inaczej Maja Potyrała, która przedstawia bezdomność z wyboru, a w każdym razie akceptowaną. Miękkie linie, lekko rozmyte barwy, spokój na twarzy człowieka śpiącego na ławce i wreszcie użycie w tytule frazy z piosenki zespołu Maanam Oprócz błękitnego nieba…(nic mi dzisiaj nie potrzeba) czynią ten obraz nieco idyllicznym. Z kolei w zrealizowanym techniką poklatkową filmie wideo Redukcja – zespół autorski Justyna Rybak, Tadeusz Zając i Wojciech Skrzypiec przedstawia wędrówkę po mieście z punktu widzenia bezdomnego. Dom zostaje zdefiniowany jako dający ciepło ogień.

Zwodzi tytuł obrazu Sylwestra Stabryły Powrót do domu. Nie ma tu bezpiecznego powrotu po tułaczce, bo domu też tu nie ma – jest chłodne, niemal sine, betonowe wnętrze ze ślepymi okienkami, pośrodku którego stoi blaszana wanna bez wody. Wewnątrz wanny skulona postać kobieca, samotna, bezdomna emocjonalnie. Bardzo subtelna w warstwie formalnej jest grafika Judyty Bernaś z cyklu Completorium ... III - wykonana na kalce i umieszczona w przestrzeni, dzięki czemu zyskuje na lekkości. Figura ludzka  kuli się na krześle, razem z meblem tworzy kompozycyjną całość i jest z nim niemal utożsamiona. Nie sposób rozpoznać czy to kobieta, czy mężczyzna, pozostaje wrażenie bezradności i opuszczenia. Dom nie istnieje, krzesło umieszczone jest w białej pustce. 
Rzeczywistość przedmiotów
Domowe sprzęty, przedmioty wrastają w dom, z czasem nabierają cech indywidualnych, noszą historię mieszkańców. Sportretowanie ich w znaczeniu pars pro toto wykracza poza oczywiste oddanie podobieństwa i jest tak samo trudne jak oddanie podobieństwa wewnętrznego portretowanego człowieka. Rzeczywistość banalnych przedmiotów domowych zainspirowała m.in. Monikę Tobiańską. Zwyczajny bojler podgrzewający wodę przekształciła w intrygujący obiekt malarski, jej obraz Wnętrze I jest, jak sama deklaruje „próbą opowiadania o człowieku, bez człowieka”. Dla niemieckiej artystki Corriny Theuring, absolwentki Akademii Sztuk Pięknych w Monachium, specjalizującej się w pracach ceramicznych zwykła szafka kuchenna z sklepu meblowego Ikea staje się symbolem ukrywania rzeczywistych potrzeb i emocji. W szafce, między standardowymi naczyniami kuchennymi z tzw. linii wzorniczej Ikea leży ukryte ceramiczne niemowlę – Kind. Autorka obiektu rzeźbiarskiego Dialog podejmuje polemikę, dialog właśnie z podstawową symboliką stołu. Stół nakryty białym obrusem, domowy ołtarz i centrum jest u Mai Krupińskiej przedmiotem zdegradowanym, przestaje być punktem odniesienia, wprowadza chaos. W konwencji żartu portretuje inny przedmiot domowy Michał Kamiński. Trudno orzec, czy to tylko zestaw wielobarwnych ułożonych na sobie brył, czy energetyczna kanapa – siedzisko, miejsce wypoczynku. Agnieszka Popek-Banach i Kamil Banach sięgnęli po przedmiot odrzucony. „Koszulka z wizerunkiem Maryi, ocalona z wyprzedaży w sklepie z tanią odzieżą. Wyjęcie jej z pomiędzy kolorowych szmat, było symbolicznym ocaleniem z domu zapomnienia. Artyści uczynili z niej domowy ołtarzyk, święty kąt. Tomasz Wlaźlak przygotował instalację malarską Sacroom złożoną z obrazów przedstawiających półki z książkami i gromadzonymi przez lata gadżetami. Obrazy te tworzą ścianę – filar konstrukcji „pokoju pamięci”. Po drugiej stronie tej ściany artysta umieścił listy z przeszłości – koperty oklejone znaczkami pocztowymi, którymi są miniaturowe fotografie rodzinne i kadry z rodzinnych filmów. To one – wspomnienia i sentymenty z przeszłości uświęcają dom.

Dom – wyobrażenie
Dom – marzenie, dom ze snu, oniryczny dom-drzewo zakorzeniony w wyobraźni stworzyła w obrazie Granice krakowska artystka Edyta Jaworska – Kowalska. Na obrazie Mai Krysiak – Podsiadlik Czy ja i on w pustej zielonej przestrzeni, malowanej bez niuansów kolorystycznych, tak by maksymalnie zneutralizować tło, stoi dwoje ludzi, a między nimi dom nieproporcjonalnie mniejszy od postaci, wyobrażony wg typowych architektonicznych projektów domu dla młodej rodziny. Czy jest marzeniem obojga, ich wspólnym celem, czy może dla któregoś z partnerów – przeszkodą? Łączy czy dzieli? Nie ma retorycznych pytań w pracy Agaty Lis. Namalowany najprostszymi środkami obraz: mocne pociągnięcia pędzla, zdecydowane, podstawowe kolory, biel jako tło do kontrastów z barwą; przedstawienie zbiegu czterech dróg, związanych z czterema żywiołami, to już nie intencja nawet, a zdecydowana deklaracja Tu będzie Twój dom.
